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Biblioteki dla dzieci w krajach Europy Zachodniej i w Polsce 

- porównania i refleksje

 Na początku mojego  wystąpienia chciałabym wyjaśnić, że nie ma ono charakteru wykładu, powstałego wyłącznie jako rezultat pracy badawczej. Jest to raczej zbiór wrażeń i refleksji, jakie mnie nachodziły, kiedy zwiedzałam w Europie Zachodniej biblioteki przeznaczone dla dzieci. Bezwiednie porównywałam je z podobnymi bibliotekami w naszym kraju, dochodząc chwilami do wniosków zgoła niewesołych. Jednocześnie jednak wizyty te oraz kontakty z zachodnioeuropejskimi znawcami strategii inicjacji czytelniczych skłoniły mnie do podjęcia prób naszkicowania podstawowych zasad aktywności bibliotekarskiej wśród dzieci najmłodszych, a zatem tych, które są jeszcze we wczesnej fazie „przedczytelniczej”.  Im właśnie na Zachodzie Europy poświęca się obecnie bardzo wiele uwagi, z myślą o nich tworzy się specyficzne rodzaje bibliotek, które wprowadzają niekonwencjonalne formy pracy i alternatywne w stosunku do książek materiały biblioteczne, te zaś są szeroko reklamowane wśród wszystkich, którzy mają kontakty z małymi dziećmi, z ich  rodzicami i opiekunami. One również powinny zostać zastosowane w naszym kraju.

Przemiany, jakie zachodzą we współczesnych bibliotekach dziecięcych, miałam możliwość zaobserwować osobiście przede wszystkim w takich krajach, jak Norwegia  i Szwecja, a także w Austrii, Francji i Holandii. Z kolei informacje o najnowszych tendencjach na tym polu w Wielkiej Brytanii uzyskałam podczas długich dyskusji z Gregiem Brookiem z National Foundation for Educational Reaseach, z którym nawiązałam kontakty dzięki International Reading Association
. Sporo dowiedziałam się także z publikacji autorstwa Johna Spinka - wykładowcy Uniwersytetu w Aberystwyth w Walii, z opracowań Nicolasa Tucker’a – wybitnego znawcy książki dziecięcej oraz z  prac Dorothy Butler – autorki popularnych poradników dla rodziców
.

W  krajach zachodnioeuropejskich nowe koncepcje bibliotek dziecięcych zaczęły się kształtować około 15 lat temu pod wpływem sygnałów badaczy, alarmujących, że w dorosłe życie wkracza pokolenie ludzi zupełnie pozbawionych kultury czytelniczej,  pokolenie, które nie odczuwa potrzeby kontaktu z książką, nie chce czytać i czytania nie lubi. Jeszcze bardziej zatrważające sygnały wysyłali nauczyciele, wskazujący na rosnące rzesze uczniów,  którzy mają ogromne trudności z nauką czytania, a co za tym idzie – czują do czytania głęboką awersję, stanowiąc potencjalną grupę przyszłych funkcjonalnych analfabetów. Rzecz charakterystyczna: młodzi ludzie „odwróceni” od książek wcale nie wywodzili się wyłącznie z rodzin dysfunkcjonalnych, patologicznych czy biednych, ale pochodzili często ze środowisk określanych jako typowe dla tzw. klasy średniej. Psycholodzy, pedagodzy  i socjolodzy zaczęli więc szukać źródeł takiego stanu rzeczy, a zarazem środków zaradczych.  Ich badania dowodziły, że zagrożenie dla „Galaktyki Gutenberga” stanowi postępujący proces o wielorakich przyczynach, jedną z których jest zanik tradycyjnych form wczesnodziecięcych inicjacji czytelniczych, przy jednoczesnym braku form nowych, dostosowanych do współczesnych warunków życia. 

Ustalenia badaczy dały impuls do szeroko zakrojonych badań nad samym czytaniem, nad czytelnictwem oraz nad zasadami i metodami wprowadzenia dziecka w świat książki. Nawiasem mówiąc, na gruncie polskim podobne badania prowadziła Joanna Papuzińska, od wielu już lat propagująca idee inicjacji czytelniczej najmłodszych. Jej właśnie zawdzięczamy m.in. omówienie znanych i stosowanych w wielu krajach europejskich metod pracy z małymi użytkownikami książki i biblioteki, a także próby przystosowania ich do polskich warunków
. 

W nowych strategiach kształtowania przyszłego czytelnika podkreśla się przede wszystkim rolę najbliższego otoczenia małego dziecka: rodziców, dziadków, bliskich krewnych opiekujących się maluchem. To dzięki nim ma on szansę na pierwsze kontakty z książką, dlatego też od nich właśnie zaczyna się akcje tzw. „family literacy”, czyli „alfabetyzację rodzinną”. Ma ona ich przygotować m.in. do roli przewodników po świecie książki i jej współczesnych odmian, dostosowanych do faz rozwoju ich małych użytkowników
. 

„Family literacy” odbywa się w placówkach bibliotecznych, głównie w bibliotekach publicznych, przy których zlokalizowane są również oddziały dziecięce. Aby umożliwić uczestnictwo w takich spotkaniach opiekunom najmłodszych nawet dzieci, w bibliotekach wydzielane są specjalne pomieszczenia lub kąciki, urządzane z fantazją, ciepłe i kolorowe, podnoszące nastrój opiekunów i maluchów. Znajdują się tam stanowiska, przy których matki lub inni opiekunowie mogą przewinąć najmłodszych użytkowników, a także podgrzać im posiłek. Stamtąd przechodzi się do sali, pełniącej funkcję czytelni z wolnym dostępem do półek. Nie ma tam jednak ułożonych w równych rzędach tradycyjnych półek z książkami, gdyż półki (a raczej niskie półeczki) zlokalizowane są w różnych kącikach. Brak też rządków stolików z krzesełkami, do których przywykliśmy w naszych bibliotekach, bo pojedyncze stoliki „porozrzucane” są w kilku miejscach. Na miękkim dywanie umieszczone są skrzynie lub kosze i pudełka z rozmaitymi skarbami, których zawartość mogą penetrować nawet raczkujące maluchy. Znajdują się w nich tradycyjne zabawki, jak pluszowe misie, pieski, kotki, czy lalki, a także książeczki o przedziwnych formach i kształtach, które często zawierają elementy do manipulacji, pocierania, dotykania, wąchania. Wykonane są z trwałych i bezpiecznych dla dzieci tworzyw: z plastiku, drewna, gumy, skór i tkanin o różnych fakturach itp. W skrzyniach znajdują się również różne gry, puzzle i układanki o wygodnych do manipulacji rozmiarach, nie brakuje też harmonijkowych książeczek nominacyjnych, książeczek z elementami dźwiękowymi, książeczek – zabawek itp., a wszystko jest estetyczne i kolorowe. Mali użytkownicy biblioteki sami lub przy dyskretnej pomocy bibliotekarki penetrują pudełka i skrzynie, dokonując samodzielnych wyborów. Rozmieszczone wokoło dywaniki, pufy, poduszki, klocki z gąbki, leżaki, mają umożliwić dziecku wygodną, wybrana przez siebie pozycję do lektury i zabawy. 

Tak właśnie wygląda w wielu bibliotekach holenderskich, gdzie przeznaczone dla najmłodszych oddziały dziecięce stanowią integralną część bibliotek publicznych, np. w Eindhoven i Amsterdamie. Młodzi rodzice lub opiekunowie mogą uczestniczyć w zajęciach, zdobywając w ten sposób umiejętności przydatne do wprowadzania dzieci w świat książki i biblioteki, ale mogą również zostawić swoje pociechy pod opieką bibliotekarki, by studiować własne lektury w innej części biblioteki, albo po prostu spokojnie poczytać gazety. Podobne rozwiązania zaobserwowałam w Szwecji, np. zarówno w Lidkoping - pięknej miejscowości wczasowej nad jeziorem Wener, jak i w stołecznym Sztokholmie. O zbliżonych sposobach działań napisała także Marta Bryś w pracy magisterskiej powstałej pod moim kierunkiem
 - absolwentka Uniwersytetu Łódzkiego, która odbywała staż w Uniwersytecie w Aberstwyth pod kierunkiem wspomnianego już tutaj Johna Spike’a. 

 O wartości zasygnalizowanych rozwiązań chyba nikogo nie trzeba przekonywać: małe dziecko wraz z zapewniającym mu poczucie bezpieczeństwa opiekunem wprowadzone jest do przyjaznej biblioteki, oswajając się z tym miejscem nierzadko już w pierwszym roku swojego życia, obcuje z książkami w ich najróżniejszych postaciach, dzięki czemu stają się one jednym z naturalnych niejako elementów otoczenia, a ponieważ kontakty te są w miarę stałe i jednocześnie przybierają coraz to nowe formy, dostosowane do faz rozwoju dziecka – malutki użytkownik biblioteki ma szansę wyrosnąć najpierw na małego, a później młodego czytelnika, który i w dojrzałym życiu będzie aktywny czytelniczo. Nie wolno też zapominać o korzyściach, jakie czerpią rodzice lub opiekunowie dziecka, którzy znajdują w bibliotece nie tylko fachowe wskazówki, jak kształtować przyszłego czytelnika, ale i chwile spokoju i wytchnienia. 

Jednakże pamiętać trzeba, że nie wszyscy rodzice trafiają z dziećmi do biblioteki. Do tych, którzy pozbawieni są potrzeb kontaktu z taką placówką lub nie mają pojęcia o korzyściach, jakie można z takich kontaktów wynieść, biblioteka musi dotrzeć sama. Punktem wyjścia jest tutaj szeroko ujmowana działalność informacyjna. W dzielnicach, w których zlokalizowana jest biblioteka dla dzieci, zamieszczane są swoiste drogowskazy kierujące do niej. Tam, gdzie gromadzą się ludzie (dworce, przystanki autobusowe), rozkładane są ulotki z informacją o adresie biblioteki, jej ofercie i godzinach otwarcia, z niewielką mapką, wskazującą, jak do niej dotrzeć. Ulotki rozsyłane są do ośrodków, które mają kontakt z dziećmi: przychodni lekarskich, żłobków, przedszkoli, domów kultury, ośrodków sportowych, parafii itp. W ten sposób bibliotekarze pozyskują sobie sojuszników w środowisku lokalnym, którzy są lub mogą się stać pośrednikami w inicjacjach czytelniczych dzieci i w swoiście pojmowanej ”bibliotekarskiej” alfabetyzacji ich rodziców i opiekunów
. 

Nie kończy się jednak na akcjach informacyjnych, ponieważ biblioteka dla dzieci, chociaż jest miejscem zamkniętym w obrębie określonej przestrzeni, coraz częściej wychodzi poza własne mury także z książką. Najmłodsze dzieci, których rodzice nie bywają w bibliotece, odwiedza się w domu. Pracownik biblioteki wysyła najpierw list, w którym informuje o chęci złożenia wizyty i podaje propozycje terminu. Po jego ustaleniu dziecko i rodzice, odświętnie ubrani, oczekują na bibliotekarza, przychodzącego np. w Szwecji już do półtorarocznych, a potem i nieco starszych maluchów. Odwiedzający starają się zaprzyjaźnić z rodziną, pokazują, jak pracuje się z dzieckiem, zaś miś czy inna zabawka, a przede wszystkim książeczka dobrana do potrzeb malucha - to wszystkie ich pomoce
.

Bibliotekarze docierają również do żłobków, przedszkoli i przychodni lekarskich, gdzie dziecko z opiekunem czeka, np. na wizytę lekarską lub zabieg i bardzo się niepokoi. Nawiasem mówiąc, pielęgniarki i pracownicy służby zdrowia włączeni są w działania bibliotekarzy. Udostępniają rodzicom informacje na temat właściwej opieki nad dzieckiem, oferują wykazy lektur przydatnych w wychowaniu maluchów, kierują do odpowiednich bibliotek. Jest to niezwykle istotne zwłaszcza w przypadku tych rodziców, którzy sami nigdy nie pomyśleliby o tym, że biblioteka może im pomóc we właściwym prowadzeniu dziecka.

Bibliotekarze trafiają i tam, gdzie dzieci spędzają dużo czasu: na podwórka, place zabaw, do parków. Ciekawym przykładem takiej formy aktywności jest akcja „Koszyk z książkami”, która polega na regularnych wyjazdach pracowników biblioteki na teren osiedli mieszkaniowych czy skwerów, ze szczególnym uwzględnieniem okolic upośledzonych materialnie czy kulturalnie, zamieszkałych przez ludność nie praktykującą czytania. W oznaczonym dniu, miejscu i godzinie bibliotekarz wypożycza i odbiera książki na wolnym powietrzu, prowadzi z dziećmi rozmowy o nich, niekiedy czyta im lub odpowiada, jeśli tego chcą. Spotkania tego rodzaju odbywają się regularnie i przez dłuższy okres. Dzieci mają czas, by przyzwyczaić się zarówno do samych wizyt, jak prowadzącej je osoby, co daje im poczucie stabilizacji i pewności, a z czasem rodzi przyzwyczajenie do tego stałego elementu w ich życiu, w którym są traktowane życzliwie i z uwagą, w którym coś otrzymują: książkę, zabawkę lub rozmowę. Takiemu poczuciu stabilizacji sprzyjają również pewne stałe elementy repertuaru czytelniczego – możliwość powracania do tych samych lektur, co – jak wiemy z własnych doświadczeń rodzicielskich – małe dzieci wysoko sobie cenią, by nie rzec – po prostu uwielbiają. W dni niepogodne bibliotekarz przenosi się ze swym koszem i ze swymi opowieściami w takie miejsce, gdzie dzieci najczęściej się gromadzą i bawią. Zwykle one same wskazują mu takie miejsce. Czasem jest to zadaszona weranda domu jednego z dzieci, czasem korytarz domu komunalnego, niekiedy – mieszkanie. W takich miejscach bibliotekarz próbuje nawiązać kontakty z rodzicami lub opiekunami dzieci. Bywa niekiedy tak, że któraś z matek uczestniczy w spotkaniach, a z czasem - podejmuje się opieki nad koszykiem, a nawet udostępnia książki i prowadzi czytania podczas nieobecności bibliotekarza. Wprowadzane w ten sposób w świat książki dzieci, zachęcane przez bibliotekarza, mogą samodzielnie składać wizyty w bibliotece, aby oddać książkę, wypożyczyć nową, albo po prostu spotkać się ze znajomymi bibliotekarzami. W ten sposób staja się pełnoprawnymi użytkownikami biblioteki
.

Biblioteka ma się dzieciom kojarzyć z przyjemnością i radością. Jest to miejsce na rysowanie, malowanie, wycinanie, lepienie, rozmaite gry i wspólne uczestnictwo w pięknej lekturze - po prostu miejsce na zabawę, a taki charakter powinny mieć pierwsze kontakty dziecka z biblioteką, by miało ono ochotę jak najszybciej do niej wrócić. 

Inicjacje czytelnicze musza być utrwalane i powinny zmieniać formy wraz z rozwojem dziecka. Dlatego też nieco starsze dzieci nie tylko korzystają z zabawek, ale słuchają również opowiadań, uczestniczą w prostych grach dramatycznych z podziałem na role, które jednak nie są wyłącznie pamięciowym, mechanicznym odtwarzaniem teksu, lecz raczej improwizacją, połączoną z wcielaniem się dzieci w różne role. Tego typu zabawy opisują również i polscy autorzy, przedstawiający formy pracy z czytelnikiem w wieku przedszkolnym. Jedną z ciekawszych propozycji jest zabawa w pociąg, który jeździ po bibliotece, zatrzymując się przy kolejnych stacjach – regałach. Są to np. stacje „Baśnie”, „Zwierzątkowo”, „Kosmos”. Przyjazd na kolejne stacje wiąże się z jej zwiedzaniem, czyli poznawaniem książek, jakie znajdują się w tym dziale. Osoba prowadząca, która występuje w roli zawiadowcy stacji lub maszynisty, wykorzystuje takie rekwizyty, jak czapka kolejarska, gwizdek czy lizak kolejowy. Inną atrakcją jest zabawa w teatr, gdzie starsze dzieci odgrywają role książek stojących na półce grzbietem do czytelnika, drżą z napięcia, czy ktoś je wypożyczy lub demonstrują, czego książki nie lubią
. 

Aby ukształtować przyszłych czytelników, bibliotekarze uczą dzieci odbioru przekazu mówionego, co obejmuje słuchanie bajek, baśni czy wierszy, dopowiadanie do nich własnych dalszych ciągów, ilustrowanie ich lub przedstawianie w różnych formach plastycznych itp. Wykorzystują także media, które mogą poszerzyć lub inaczej naświetlić to, o czym mówi książka. Wprowadzają, więc adaptacje filmowe, radiowe, teatralne, nagrania poezji mówionej i śpiewanej, audycje poświęcone książkom i ich twórcom. Jednakże oprócz tych form działań, dobrze przecież znanym naszym bibliotekarzom, starają się również ukształtować przyszłych użytkowników informacji, którzy sprostają wyzwaniom XXI wieku.

W kształceniu przyszłych użytkowników informacji niezwykle ważna rolę odgrywają zajęcia pozwalające dzieciom zrozumieć funkcjonowanie warsztatu informacyjnego. Wprowadzenie do nich stanowi ukazywanie użytkowych walorów pisma. Wczesne doświadczenia dziecka z pismem, poprzedzające naukę alfabetu, pozwalają mu na oswojenie się wzrokowo z obrazami słów i zapamiętanie ich, co sprawia, że przystępując do czytania ma już nie tylko pewien zasób słów znajomych, ale także zna zasadę kojarzenia napisu bezpośrednio z jego znaczeniem czy funkcją, co ułatwia mu później przejście do szybkiego czytania
. 

Zanim jednak dziecko zacznie czytać samo, bibliotekarz szuka z nim i innymi dziećmi odpowiedzi na zadawane pytania w książkach, albumach, encyklopediach i leksykonach, a także demonstruje sposoby wyszukiwania informacji ze spisu treści, indeksu rzeczowego, skorowidza. Taka metoda jest odstępstwem od tradycyjnej zasady studiowania tekstów „od deski do deski”, gdyż preferuje raczej „skakanie” wśród informacji. Taki sposób korzystania z warsztatu informacyjnego jest charakterystyczny dla współczesności. Poznawanie tego sposobu pozwala dzieciom odkryć, że służy on odnalezieniu tej jednej, właściwej informacji, która daje odpowiedź na zadane pytanie, co z kolei ułatwia im zrozumienie, że istotą sprawnego znajdywania informacji jest selekcja.

Kształcenie przyszłych użytkowników informacji obejmuje również szereg działań o charakterze pragmatycznym, których raczej nie znajdziemy w bibliotekach polskich. Jako przykład podać tu można zajęcia zapoznające dzieci z automatem telefonicznym, telefonem stacjonarnym i komórkowym oraz z książką telefoniczną. W bibliotekach dzieci są również uczone posługiwania się informacją pisaną lub ikonograficzną przy poszukiwaniu kierunku ruchu i dla orientacji przestrzennej (np. tablicami informacyjnymi w domu towarowym, na stacjach i przystankach). Towarzyszą temu wycieczki na dworzec autobusowy czy kolejowy, gdzie dzieci z bibliotekarzem studiują rozkłady jazdy, a po drodze słuchają wyjaśnień związanych z treścią znaków drogowych, szyldów, neonów, plakatów, nazw ulic i placów, inskrypcji na budowlach i pomnikach
.

Biblioteki, które pragną kształcić użytkowników informacji na miarę już XXI wieku, prowadzą specjalne zajęcia, które uczą dzieci korzystania z technologii komputerowych. W rezultacie w bibliotekach dla dzieci brak tradycyjnych katalogów kartkowych, a widok np. pięcio-sześciolatka przy katalogu komputerowym już nikogo nie dziwi. Umie on również z katalogu video wybrać film, który go interesuje, uruchomić CD-ROM lub DVD itp. Mali użytkownicy biblioteki w zabawowej formie poznają też tajniki książki kucharskiej, prowadząc eksperymenty kulinarne, uczą się rozpoznawania napisów na opakowaniach i domowych pojemnikach na produkty i przyprawy oraz poznają instrukcje obsługi urządzeń gospodarskich. W Polskiej rzeczywistości w tego typu umiejętności wprowadzają z reguły rodzice lub niekiedy przedszkolanki, czasem – nauczycielki pierwszych klas szkoły podstawowej, lecz często wiele dzieci musi opanować je samodzielnie.

 Użytkownicy zagranicznych bibliotek dziecięcych mają możliwość wczesnego „oswajania się” z nowymi technologiami, ponieważ w sali czytelni lub w pomieszczeniu do niej przylegającym znajduje się zawsze kilka stanowisk komputerowych. Dzieci same wybierają sobie dyski CD-ROM czy DVD z ulubionymi grami lub bajkami, zaś bibliotekarz dyskretnie sprawdza, jak sobie radzą z ich uruchomieniem i odtwarzaniem. Niekiedy proponuje np. encyklopedię multimedialną dla dzieci z określonej dziedziny, przy czym nierzadko wykorzystuje zainteresowanie dzieci tą dziedziną do zabaw tematycznych lub poszukiwań książek z nią związanych - w katalogu komputerowym. Miałam możliwość obserwowania działań bibliotekarskich tego typu w Bibliotece Publicznej w Eindhoven. Zatrzymam się przy nich na chwilę, ponieważ rzecz jest warta omówienia. Otóż system informacyjno-wyszukiwawczy tej biblioteki uwzględnia również potrzeby dzieci w wieku, przedcztelniczym. Z tego właśnie względu opisy zbiorów biblioteki dla dzieci w katalogu on-line opatrzone są ikonami, wg których można wyszukiwać, np. wg ikony kota znaleźć można wszystkie prace związane z kotami, wszystko o tygrysach odszukać można pod ikoną tygrysa itp. Stwarza to dzieciom ogromne możliwości wyszukiwania informacji, co daje im wiele radości i motywuje do samodzielności, przygotowując do życia w społeczeństwie informacyjnym.

W szeroko ujmowanej koncepcji przygotowania czytelniczo-informacyjnego mieści się również samodzielne tworzenie przez dzieci dokumentów różnego rodzaju, tak tradycyjnych, jak i wykonywanych przy użyciu technik elektronicznych. Pod kierunkiem bibliotekarza starsze dzieci wykonują np. ilustrowane katalogi ulubionych lektur lub zakładają własne mini-bazy danych z ulubionymi postaciami z bajek, komiksów i filmów dla dzieci, korzystając przy tym z odpowiednich programów graficznych, z których mogą kopiować wybrane rysunki. Choć propozycje takich form aktywizacji dzieci propagowane są już przez polskich badaczy (np. przez Papuzińską), to wciąż trudno znaleźć przykłady wprowadzania ich w życie w rodzimych bibliotekach
. 

Spróbujmy się zastanowić nad przyczynami takiego stanu rzeczy. Bez wątpienia wynika on m.in. z mizerii finansowej, uniemożliwiającej zakup zarówno nowoczesnego sprzętu, jak rozmaitych specjalnych materiałów czytelniczych tworzonych dla dzieci. Jednakże pamiętać należy, że niemały wpływ ma tu również mierne przygotowanie samych pracowników naszych bibliotek dziecięcych, którzy często nie potrafią wykorzystać nawet tego, co posiadają, lub co mogliby posiadać. Dzięki działalności takich firm jak Wydawnictwo Delta czy Egemont, Wydawnictwo Elżbieta Jarmołkiewicz, lub Podsiedlik, Raniowski i Spółka, Wydawnictwo Siedmiogród czy Wilga, na naszym rynku nie brakuje rozmaitych książeczek dla najmłodszych. Mają  przeróżne, niekonwencjonalne formy i są niezwykle przydatne we wczesnodziecięcych inicjacjach czytelniczych. Wymienione wydawnictwa drukują bogato ilustrowane katalogi, stanowiące swoiste przewodniki po najnowszych formach książki dziecięcej. Warto byłoby, aby przynajmniej niektóre pozycje z ich oferty trafiły do naszych bibliotek. 

Wracając jednak do przerwanego wątku: kadry naszych bibliotek dla dzieci. Czasami są to osoby starsze, bezradne wobec nowości, ale niekiedy i ludzie młodzi, którzy w macierzystych uczelniach nie zdobyli nawet podstawowych umiejętności wykorzystania nowych technologii, a o wczesnodziecięcych inicjacjach czytelniczo-informacyjnych niemal nie słyszeli. Często zresztą nie spełniają i innych wymogów, jakie się stawia przed bibliotekarzem placówek dla dzieci, który – jak dowodzi Grażyna Lewandowicz  – musi być zdolny do spojrzenia na świat oczyma dziecka i do nawiązania z nim kontaktu. Jego sposób bycia ma być przystosowany do sytuacji i roli – nie może on obawiać się pobrudzenia, a może np. nosić zabawne stroje klownów, pajacyków, bohaterów książek, tak by zainteresować sobą najmłodszych i zachęcić ich do współpracy. Nie może udzielać rad pełnym wyższości tonem, gdyż rygorystycznie wypowiedziane uwagi czy żarty mogą urazić ambicję dziecka i zniechęcić je do wizyt w placówce. Ma być zdolny do kreowania takiej atmosfery, jaka zachęci dzieci do stania się aktywnymi uczestnikami placówki i jej zbiorów, musi wiedzieć, jak wyzwolić w dziecku radość i jak ukierunkować jego energię. Ma promować bibliotekę nie tylko wśród najmłodszych, ale i wśród rodziców, nauczycieli i innych dorosłych, z którymi przychodzą do biblioteki
 .

Można w tym miejscu zadać sobie całą serię pytań: ilu bibliotekarzy zatrudnionych w bibliotekach obsługujących w naszym kraju użytkowników dziecięcych mieści się w tym idealnym wizerunku? Ilu zamiast uciszać, nakłaniać do powagi i szacunku, pozwala dziecku czuć się swobodnie, zachęcając do eksperymentów pełnych ekspresji? Jak wielu z nich zabiega o małego użytkownika w wieku przedczytelniczym? A ilu z nich ożywia środowisko wokół biblioteki i dopinguje do nawiązania z nią kontaktu, co przecież stanowi warunek poszerzenia grup użytkowników i aktywizacji osób dorosłych, bez których wczesnodziecięca inicjacja czytelnicza jest po prostu niemożliwa?

Zamiast odpowiedzi na postawione pytania przytoczę opinię Doroty Grabowskiej, która u schyłku minionego wieku analizowała działalność naszych bibliotek dziecięcych. Otóż pisze ona tak: „W Polsce dominują biblioteki pasywne, przyjmujące tych, którzy chcą czytać. Nie próbują przyciągnąć czytelnika, chociaż zdarzają się chlubne wyjątki. Nie wystarczy wydzielić kącik dla najmłodszych, zaopatrzyć w książki, gry, video i czekać – zjawią się czy nie” 
. 

Czy można tłumaczyć wskazaną pasywność wyłącznie trudnymi warunkami, w jakich działają nasze biblioteki? A może izolacja społeczna, w jakiej trwają, jest jedną z przyczyn trudności, na jakie natrafiają? Wiemy, że środowiska lokalne niemal ich nie dostrzegają, a co za tym idzie – traktują je jako obciążenie dla miejscowego budżetu. Wydaje się jednak, że gdyby ich pracownicy podjęli odpowiednie działania informacyjno-promocyjne, wykorzystując zarazem cały swój potencjał, ich biblioteki mogłyby zaistnieć w środowisku, które dostrzegłoby rozliczne wartości, jakie mogą wnieść w życie społeczności lokalnej. 

Pierwszym krokiem powinny być tutaj działania skierowane pod adresem rodziców i opiekunów dzieci, zwłaszcza tych najmłodszych, których zaprosi się do wspólnego korzystania z lektury, czytania i przeglądania książeczek w sali lub kąciku dla maluchów.  Do działań tych – wzorem kolegów z Zachodu - należy wciągnąć również wszystkich tych, którzy mają z dziećmi kontakty niejako zawodowe: opiekunki w żłobkach, nauczycielki w przedszkolach, pielęgniarki, aby np. na początek rozpowszechniały informacje o bibliotece, rzecz jasna – dostarczone im w postaci ulotek. Trzeba także zadbać o informację o placówce, przy użyciu wszystkich możliwych środków przekazu, jak prasa lokalna, radio, telewizja regionalna czy osiedlowa i internet, nie zapominając o wypróbowanych na Zachodzie ulicznych „drogowskazach”, kierujących do biblioteki.  Tego typu formy promocyjnej reklamy są w naszych warunkach możliwe i – co bardzo istotne – nie są nadzwyczaj kosztowne. Pamiętać jednak należy, że reklama nie może być „bez pokrycia”, a zatem biblioteka musi już w tym momencie być przygotowana do atrakcyjnych form inicjacji czytelniczych bazujących na tych materiałach, które posiada, aby z czasem, kiedy pozyska się władze lokalne, poszerzyć je o nowe, do których zakupienia władze te się przekona. Wierzę, że właściwe i powtarzane odpowiednio długo argumenty bibliotekarzy i pracowników instytucji opiekujących się dziećmi, a także sprzymierzonych z nimi rodziców, pozwolą zrozumieć władzom, jak wielką wartością może być biblioteka w środowisku lokalnym. 

Jednakże aby ten cel osiągnąć, należy również popracować nad zmianą wizerunku bibliotekarza, wypromować – jak to się teraz z angielska określa – „nowy image”. Kiedy patrzę czasami na studiujących zaocznie lub podyplomowo bibliotekarzy (a raczej bibliotekarki, bo przecież dominują tu kobiety), odnoszę wrażenie, że przepraszają, że żyją. Zakompleksione, stłamszone, pozbawione energii zachowują się niekiedy tak, jakby wstydziły się swojego zawodu. A jest to przecież zawód niezwykle piękny, ważny i postrzegany w dobie społeczeństwa informacyjnego jako bardzo potrzebny oraz – co istotne - jako zawód z przyszłością. O tym też trzeba stale mówić, uświadamiając naszym nie zawsze kompetentnym prominentom, jak ważna stała się pozycja bibliotekarza na świecie, bibliotekarza, który potrafi opracowywać zbiory informacji i zarządzać nimi oraz wprowadzać w świat informacji innych. Mówić też należy, że wszelki dostęp do informacji uwarunkowany jest umiejętnością czytania, ponieważ nawet w dobie całkowitej dominacji technologii informatycznych (która, nawiasem mówiąc, nie nastąpi tak szybko), umiejętność czytania będzie stale niezbędna, aby móc z technologii tych korzystać. Jednocześnie wszyscy powinni wiedzieć o tym, że nie wykształci się sprawności czytania (lub wykształci się z ogromnym trudem), bez inicjacji czytelniczych najmłodszych. 

Gdy ujmie się rzecz w wąski, pragmatyczny sposób, który dociera zwykle do tzw. technokratów, powiedzieć można, że bez inicjacji czytelniczych nie zaszczepi się dziecku ani świadomości walorów użytkowych pisma, ani umiejętność korzystania z informacji pisanej, tworzenia jej i przetwarzania, a zatem – nie rozwinie się we właściwy sposób jego intelektu, ani tzw. zmysłu praktycznego, bo nie dostarczy się mu odpowiednich instrumentów poznania. Nie wolno nam jednak pominąć i innych, szerszych wartości inicjacji czytelniczych, jak np. kształtowanie emocji, wyrabianie wrażliwości i empatii, co ułatwia proces wychowawczy i pozwala dziecku właściwie funkcjonować w życiu społecznym. Bez inicjacji czytelniczych nie rozbudzi się również zaciekawień, na bazie których rozwijają się zainteresowania czytelnicze. One zaś budują kulturę czytelniczą, umożliwiającą czerpanie z dziedzictwa kulturowego.  

Wymienione wartości, stanowiące następstwo właściwego wprowadzenia w świat książki i informacji, są we współczesnym świecie prawie niemożliwe bez biblioteki i odpowiednio przygotowanego oraz świadomego swej misji bibliotekarza, współdziałającego z najbliższym środowiskiem dziecka i środowiskiem lokalnym. Tak więc stwierdzić można, że chociaż polskie biblioteki dla dzieci wystrojem i  wyposażeniem dość daleko odbiegają od standardów europejskich, a ich księgozbiór, pozbawiony wielu specjalnych materiałów czytelniczych,  nie zawsze odpowiada współczesnym potrzebom,  są po prostu niezbędne i mają do spełnienia niezwykle ważne funkcje społeczne. Muszą jednak wykroczyć poza rolę dystrybutora dokumentów, biernie czekającego na użytkowników, zamieniając się stopniowo w ośrodek silnie związany z własnym środowiskiem społecznym, któremu mają naprawdę wiele do zaoferowania.
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